
uniwersysteckich uczył się me­
dycyny, z biegłością i znajomo­
ścią zabrał się do opatrunku, a 
brat Stanisław wraz z tldą wyna­
leźli słumiankę z liści kokoso­
wych, na której ułożono delika­
tnie potłuczonego Thushimę i obaj 
misjonarze przenieśli ostrożnie oj­
ca Udy, swego przeciwnika i wro­
ga, na świeże powietrze.

Uderzył ich przy wyjściu silny 
prąd gorąca.

A 10 co?! — Coś się czołga; ni­
by żmija, niby dżdżownica okro­
pna poprzez ogród, ślizga się 
zwinnie, rozdziela w potworne ra­
miona macki, podlatuje z chyżo- 
ścią rtęci, podkrada się ze wszy­
stkich stron zdradliwą strategją 
polipa...

To strumień lawy, lejący się z 
czeluści krateru spychał w doli­
nę ukropy gęstej zawartości, zio­
nąc wszędzie piekielnym żarem 
tak, że błyskawicznie mdlał kwiat, 
zieleń truchlała, schła, marniała. 
Dokąd tylko biedacy spojrzeli, 
wszędzie jawił się znagła, doska- 
kiwał płynny wąż lawy. W pod­
wórzu stał wózek żelazny. Na nim 
rozłożono matę wraz z jęczącym 
Thushimą; ale żar rozgotowanej 
lawy, która o jakie cztery metry 
od nich zlewała się szerokiem ko­
rytem w dolinę, rozpalił wkrótce 
podwórze w istne różna tak. że 
słomianka opalając się z dołu, roz­
gorzała, a boleśnie urażony cho­
ry z krzykiem zerwać się usiło­
wał na połamane nogi. Momental­
nie szarpnięto z chorego płonącą 
matę i przeniesiono do ogrodu.

Miasto leżało u ich stóp w gru­
zach —jęczało bólem i rozpaczy. 
Tylko u zatoki na skalnem wznie­
sieniu stał skromny dom misyjny 
wraz z kościołem, cudem ocalałe 
pi zybytki chrześcijaństwa...

Tam więc z bohaterskim wysił­
kiem przenieśli O. Rafał, br. Sta­
nisław. i Lda uratowanego miljo-
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nera. Misjonarz przębrał sie w in­
ną suknię, zjadł kilka owoców, 
pragnienie ugasił zimną herbatą, 
wziął swą skrzynkę opatrunko- 
kową i pospieszył na miasto, nie­
pomny wcale swej rany na czo­
le, byle tylko jaknajwięccj nieść 
pomocy, ratunku, pociechy po­
między nieszczęśliwych.

Br. Stanisław zaś zajął się ob­
myciem ran starego Thusliimy; 
połamaną rękę i nogi włożono w 
łupy, ułożono gc na pościeli, po­
krzepiono wzmucniającem winem, 
a ponieważ jęczał i cierpiał du­
żo, wstrzyknięto mu usypiające i 
łagodzące ból narkotyki. Uda 
przestawała ciągle u łoża bole­
ści nieszczęśliwego ojca.

Nazajutrz, gdy nocne cienie 
zrywać się zaczęły, jak szarań­
cza do odlotu, jak hjeny z placu że­
rowiska i nędzy nikły w przestwo­
rzach nocnej pustyni, wtedy do­
tąd gniewnie charczący wulkan 
łagodnieć począł; febrą rozpalo­
ne czoło osnuł w?strętno-żółtym 
oparem wyziewów i zasypiał nie­
mocą... gasł...

Morze ucichło snem minionego 
przesilenia.

Zniszczone miasto Kagoshima 
zamarło z rozpaczliwej boleści 
skurczem omdlenia...

W uratowanej stacji misyjnej 
urządzono przytulisko pogorzel­
ców i sierot, których rodzice stali 
się ofiarą trzęsienia ziemi i strasz­
nego wybuchu wulkanu. Przepeł­
nienie było zupełne tak w zakła­
dzie jak i w kościółku. Wc wła­
snym pokoju O, Rafała leżał Thu- 
shima pod troskliwa opieką mi­
sjonarza i przy ciągiem, ofiarnem 
nzuwaniu kochanej córki Kdy.

I teraz nareszcie spełnił się cud.
Pewnego wieczora, gdy stary 

Thushimą wspominał tę okropną 
noc z przed sześciu tygodni; gdy. 
wspominał na to, że życie zaw­
dzięcza jedynie bohaterskiemu
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